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NAJWYŻSZY CZAS
P r z e z  c a ł e  l a t a  ż y l i ś m y  w  a t m o s f e r z e  „ m o c a r s t w o -  

w o ś c i “ , N a w e t  l a t a  o k u p a c j i  n i e  z m i e n i ł y  t e g o  n a ­
s t a w i e n i a ,  l e c z  p r z e c i w n i e  s t w o r z y ł y  n o w y  k o m p l e k s ,  
o p a r t y  n a  z a ł o ż e n i u ,  ż e  p o  w o j n i e  P o l s k a  b ę d z i e  
w  s z c z e g ó l n i e  p o m y ś l n y m  p o ł o ż e n i u  m i ę d z y n a r o d o ­
w y m ,  s t a j ą c  s ię  f i l a r e m  p r z y s z ł e j  E u r o p y ,

O c z y w i ś c i e  k a ż d y  n a r ó d ,  k t ó r y  n i e  c b c e  d o b r o ­
w o l n i e  s k a z y w a ć  s i ę  n a  m a ł o ś ć  m u s i  ż y ć  w i a r ą  
w  s w o j ą  p r z y s z ł o ś ć  m u s i  m i e ć  m i t  s w e j  w i e l k o ś c i .  
C h o d z i  j e d n a k  o  to ,  a b y  m i t  w i e l k o ś c i  w y t y c z a ł  
c e l e  p r z y s z ł o ś c i o w e  i d o s t a r c z a ł  s i ł  d o  i c h  r e a l i z a c j i .  
B i a d a  j e d n a k  t e m u ,  k t o  m i t - m a r z e n i e  b i e r z e  z a  
o b r a z  r z e c z y w i s t o ś c i .  N i e s t e t y  t e n  o b j a w  m i a ł  m i e j s c e  
u  n a s .  S l ą d  f a n f a r o n a d a ,  g e s t y  i f r a z e s y  m o c a r s t w o w e  
W n a s z y c h  s t o s u n k a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  i w e ­
w n ę t r z n y c h .  G d y  n i e  s t a r c z y ł o  r e a l n e g o  p o k r y c i a  si ł 
i ś r o d k ó w  :— p r z y c h o d z i ł ©  z a ł a m a n i e  i r o z g o r y c z e n i e *  
ż a l  i o s k a r ż e n i e  w s z y s t k i c h  o z d r a d ę .

P r z e z  p i ę ć  o s t a t n i c h  l a t  n a s z a  p o l i t y k a  z a g r a n i c z n a  
r ó w n i e ż  t k w i ł a  w  s z t y w n y m  k o ł n i e r z y k u  m o e a r s t w o -  
w o ś c i  i d o k t r y n a l n i e  w r o g i e j  Z S R R ,  t r z y m a j ą c e j  s ię  
k u r c z o w o  n a d z i e i  p o k ł a d a n y c h  w  a l i a n t a c h  R o z w ó j  
w y d a r z e ń  s p o w o d o w a ł  k o n i e c z n o ś ć  p o d d a n i a  r e w i z j i  

* e g o  s t a n o w i s k a .  R z ą d  M i k o ł a j c z y k a  r o z p o c z ą ł  r e w i ­
z j o n i s t y c z n ą  p o l i t y k ę ,  k t ó r a  w y r a z i ł a  s i ę  w  m e m o r a n ­
d u m ,  z ł o ż o n y r p  Z S R R  o r a z  n a  p r ó b a c h  r e k o n s t r u k c j i  

w ł a d z  p o l s k i c h  n a  e m i g r a c j i .  Z r o z u m i e n i e  k o n i e c z ­
n o ś c i  n a w i ą z a n i a  w s p ó ł p r a c y  z R o s j ą  d z i ś  s t a ł o  s ię  
p o w s z e c h n e .  G d y  w  l u t y m  19 4 4  r o k u  z ł o ż y l i ś m y  
c z y n n i k o m  m i a r o d a j n y m  m e m o r i a ł  d o m a g a j ą c y  s ię  
u n o r m o w a n i a  s t o s u n k ó w  z R o s j ą  i g d y  p r a s a  n a s z a  
p u b l i c z n i e  o m a w i a ł a  t e n  p r o b l e m  —  o s k a y ż o n o  n a s  
o  t e n d e n c j e  „ k a p i t u l a c y j n e " ,  o r o z b r a j a n i e  m o r a l n e  
s p o ł e c z e ń s t w a  i t. p. S ą d z i m y ,  ż e  g d y b y  p o l i t y k a  
p o l s k a  w c z e ś n i e j  u l e g ł a  z m i a n i e ,  u n i k n ę l i b y ś m y  w i e l u  
u p o k o r z e ń  i r o z c z a r o w a ń  i n a c z e j  p r z e ż y l i b y ś m y  p o ­
w s t a n i e ,  n i e  d o s z U b y ś m y  d o  t e g o  s t o p n i a  r o z b i c i a  
o p in i i ,  k t ó r e  z a r y s o w u j e  s ię  o b e c n i e  w  z d e z o n e n t o -  
w a n y m  i n i e d o s t a t e c z n i e  p o i n f o r m o w a n y m  s p o ł e ­
c z e ń s t w i e .

T r z e b a  m i e ć  o d w a g ę  p o w i e d z i e ć  s o b i e  p r a w d ę ;  
k o m p r o m i s  z R o s j ą  j e s t  r z e c z ą  k o n i e c z n ą  i p i l n ą .  
J e ś l i  p r z y j m u j e  s ię  p o d s t a w ę  m e m o r a n d u m  r z ą d u ,  t o  
t r z e b a  j e g o  z a s a d y  r e a l i z o w a ć .  R z ą d  m u s i  m i e ć  w o l n ą  
r ę k ę  w f i n a l i z o w a n i u  p o r o z u m i e n i a  n a  d r o d z e  d y p l o ­
m a t y c z n e j ,  l e c z  t o  n i e  p o w i n n o  b y ć  p r z e s z k o d ą  d l a

K r a j u  w  u t w o r z e n i u  w e w n ę t r z n y c h  s t o s u n k ó w  p o l i ­
t y c z n y c h  z g o d n i e  z d u c h e m  m e m o r a n d u m  i z p o l i ­
t y k ą  R z ą d u  P o l s k i e g o .  B i e r n e  w y c z e k i w a n i e  n a  w y ­
n i k  g ry  m i ę d z y n a r o d o w e j  s t w a r z a  a t m o s f e r ę  n i e u f n o ś c i  
w  s z c z e r o ś ć  n a s z y c h  z a m i e r z e ń  i p o z w a l a  w y p r z e d z a ć  
s ię  w  r o z w o j u  w y p a d k ó w  w  s p o s ó b  b .  n i e b e z p i e c z n y .  
B i e r n o ś ć  d e z o r i e n t u j e  s p o ł e c z e ń s t w o ,  k t ó r e  n i e  m a j ą c  
j a s n y c h  w y t y c z n y c h  o d  s w o i c h  w ł a d z  z a r z y n a  n a  
w ł a s n ą  r ę k ę  s z u k a ć  d r ó g  r o z w i ą z a n i a .  W  t y c h  w a ­
r u n k a c h  o p i n i a  u l e g a  w o j n i e  n e r w ó w  o b c e j  p r o p a r  
g a n d y ,  u l e g a  p s y c h o z i e  k o n i u n k t u r a l n y c h  k a r i e r o w i ­
c z ó w .  D a l e c y  j e s t e ś m y  o d  p r z e c e n i a n i a  z n a c z e n i a  
t y c h  o b j a w ó w  a e r w i l i z m u  i c z a p k o w a n i a  w o b e c  
R o s j i  i P K W N ,  j a k i e  o b s e r w u j e  s ię  w  r ó ż n y c h  k o ł a c h ,  
d o  n i e d a w n a  n a w e t  s a n a c y j n y c h ,  a l e  z w r a c a m y  

u w a g ę ,  ż e  f a k t u  t e g o  n i e  w o l n o  n i e  d o s t r z e g a ć .
N a j b l i ż s z e  d n i  m o g ą  p o s t a w i ć  n a s  w  o b l i c z u  n o w e j  

r z e c z y w i s t o ś c i ,  w  k t ó r e j  z a p ó ź n o  b ę d z i e  n a  k o r y g o ­
w a n i e  l in i i  p o l i t y c z n e j  i n a  s w o b o d n e  k s z t a ł t o w a n i e  

o p in i i  p u b l i c z n e j ,  N a d c h o d z ą c e  w y d a r z e n i a  p o w i n n y  
z a s t a ć  n a s  w  p e ł n i  p r z y g o t o w a n y m i .  P i ę ć  l a t  p r a c y  
k o n s p i r a c y j n e  j i 8  t y g o d n i  p o w s t a n i a  p o w i n n y  
u t r w a l i ć  k a p i t a ł  n a s r e j  j e d n o ś c i  n a r o d o w e j  a n ie  
p o z o s t a w i ć  n a  f a l a c h  z m i e n n y c h  n a s t r o j ó w .  S p o i s t o ś ć  
z a ś  o p i n i i  z a l e ż y  o d  t e g o ,  c z y  z d o b ę d z i e m y  s ię  n a  
m ę s k i e  o k re ś len i®  n a s z e g o  s t o s u n k u  d o  p r o b l e m u  
s o w i e c k o - p o l s k i e g o  i d o  w e w n ę t r z n y c h  z a g a d n i e ń  

s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h .
G ł o s z ą c  o d  d a w n a  p o s t u l a t  k o n i e c z n o ś c i  p o r o z u ­

m i e n i a  s ię  z Z S R R  i d a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  p o p a r c i e  
R z ą d o w i  p o l s k i e m u  w  L o n d y n i e  k o n s e k w e n t n i e  
p r z y j m u j e m y  p l a t f o r m ę  m e m o r a n d u m  P r e m i e r a  M i k o ­
ł a j c z y k a ,  d o m a g a j ą c  s ię  j e g o  r e a l i z a c j i  w  K r a j u  
W t y m  z a k r e s i e ,  w  j a k i m  j e s t  t o  m o ż H w e  w n a s z y c h  
w a r u n k a c h .  Z z a g a d n i e n e m  t y m  ł ą c z y  s ię  ś c i ś le  
k w e s t i a  g ł ę b o k i c h  i z a s a d n i c z y c h  p r z e m i e ń  s p o ł e c z ­
n y c h ,  k t ó r a  d o t y c h c z a s  —  n i e s t e t y  — n ie  z n a l a z ł a  
w ł a ś c i w e g o  w y r a z u  w t o k u  w a l k  w y z w o l e ń c z y c h ,  
a c z k o l w i e k  c h w i l e  t e  s ą  a k t e m  r e  w o l u c y j n o - p o -  

w s t a ń c z y m .
P r z y s z ł o ś ć  P o l s k i ,  J e j  W i e l k o ś ć  i J e j  m i t  p r z e k u t y  

n a  t w a r d ą  r z e c z y w i s t o ś ć ,  z a l e ż y  w  d u ż e j  m ie r z e  o d  
t e g o ,  j a k  r o z w i ą ż e m y  z a d a n i e  n a j b l i ż s z y c h  d n i .

Wolni pośród barykad — 
wolność niesiemy Polsce
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W począ tku  sierpnia armia sowiecka po dłuższym 
okresie ofensywy n a - te ren ach  b iałoruskich zak o ń ­
czyła swe operac je  zdobyciem  Brześcia nad  Bugiem. 
G rupa  po łudniow a  sowieckiej armii doszła w p o ło ­
wie sierpnia pod Dęblin i u tworzyła  przyczółek m o ­
stowy w  rejonie Puławy — Magnuszew.

Po takim wysiłku dow ódz tw o  sowieckie  zmuszo­
ne było wstrzym ać dzia łania  aby m óc zorganizować 
tyły, dowozy  i dostać  zaopatrzenie  czy uzupełnienie  
dla wojsk zanipr wyruszą one do dalszego e ta p u  
działań.

Okres  ten trw a ł  okoto 4 tygodni Istotnie w p ie rw ­
szych dniach września  wyruszyła grupa płn. na sfor­
sowanie  linii Bugu i Narwi, jako w s tęp  do działań, 
k tóre  mają jej następn ie  otworzyć wrota po łudniow e 
do Prus Wschodnich. Natomiast  grupa płd.  osiąg- 
nąwszv linię rzeki Pilicy i n aw et  opanowaw szy  
częściowo przyczółek  mostowy w W arce  — nie w y­
ruszyła do tąd  do na ta rc ia  głównego, co stało  się 
w łaśc iw ą przyczyną przedłużania  się walk w War­
szawie.

Natarcie  frontalne na W arszawę,  p row adzone  przęz 
rzekę  z bazy praskiej poc iągnęłoby  za sobą, zbyt 
Wiele ofiar i ma m ałe  widoki powodzenia .  O skrzyd­
lenie pó łnocne  w ym agałoby  sforsowania Wisły i 
o panow an ia  Modlina, odrywając  wojska sowieckie 
od celu głównego, jakim dla  n ich  są Prusy W schodnie ,

T vlko i wyłącznie  oskrzydlenie po łudniow e,  idące 
od Pilicy a połączone  z w iązaniem przec iw nika  od 
strony Pragi lub od strony przyczółków słabszych, 
u tworzonych poniżej czy powyżej Warszawy może 
dać  wynik piorunujący w postaci  ewakuacji  W ar­
szawy, skoro zostaną zagrożone nie tylko n iemieckie  
wojska, ale i dowozy Uniami kolejowymi, W arszawa- 
Skierniewice, W arszawa-B łonie-Łowicz  i szosą W ar­
szaw a-Łódź

Oto stan na najbardzie j  in teresującym  odcinku 
frontu wschodniego.

O dóińki innej, żywsze, bardziej  ruchliwe, gdzie 
położenie  zmienia się z godziny na godzinę,  to o d ­
cinek. rumuński i odc inek  bałtycki;  T u ta j  rozgrywają  
się wielkie  operac je  m anewrowe,  zmierzające  do 
w ytrącenia  z wojny W ęgier  i ca łych  B a łkanów  na 
południu ,  zaś u ła tw ia jące  natarcie  generalne  na 
Prpsy W schodnie  — na północy.

Klęska Niemiec, widoczna już dziś z godziny na 
godżinę coraz- jaskrawiej zbliża się do końca,,.

Ż e  operac je  na zachodzie  Europy przyśpieszają 
ten proces w sposób imponujący — nie ulega to 
kwestik  W chwili  obecnej rozgrywa się jeden z na j­
bardziej  d ram atycznych  m om entów  kampanii;  b i twa
0 przejście  przez Ren w rejonie N ijmvegen-Arnheirn. 
T a k  samo jak przed 7-ma tygodniami p rzełam anie  
s ię  wojsk  a lianckich pod  C aen  i b i tw a  pod Falaise 
miały z ad ecy d o w ać  o przejściu  z walk abronno-  
pozyeyjnyeh w fazę walk  ruchom ych o tak  bogatych  

w skutki w y n i k a c h ---• tak  samo dziś w a lka  o przej­
ście R enu będzie  począ tk iem  walk m anew row ych  
na oV « '.arze Holandii  i Niemiec pó łnocno-zachodn ich  
z począ tkow ym  celem —- wyminięcia linii Zygfryda
1 - końcowym  marszu, n a  Berlin.

Nie b ę d z ie  to marsz tryumfalny! Nie należy się 
łu d z ić  na  ten  temat.

Jeśli — jak  widzieliśmy, opuszczają oni dość p o ­
śpiesznie  kraje  swych sprzymierzeńców i postępu ją  
z nimi bez skrupułów (Baltica* Francja, Rumunia 
czy Bułgaria), to jed n ak  w łasnych krajów lub wrót 
do nich, jak nizina rzeki Po bronią  z całą  zac ię ­
tością i maksymalnym n ak ład em  pozosta łych sił.

Dlatego więc wszelkie  rachuby  na rychłe  zała­
manie się Niemiec i ich kapitu lac ję  zda ją  się być 
przedwczesne. Chyba, że na.stapi załam anie  w e w ­
nętrzne społeczeństwa niemieckiego.

Rząd Polski w Londynie domaga się ustąpienia N. W. gen. Sosnkowskiego
Premier Mikołajczyk przed łoży ł  Panu  Prezyden­

towi-Rzeczypospoli te j  Raczkiewiczowi jednomyślną 
u chw ałę  Rządu, w której Rząd p rzedstaw ia  koniecz­
ność ustąpienia  gen. Sosnkowskiego ze stanowiska 
Naczelnego  Wodza. W powyższej sprawie o dby ł  roz­
m ow ę min. spraw  zagranicznych W. Brytanii Eden

z Prez. RaczkiewiCzem przedstawiając  pog ląd  rządu 
brytyjskiego zgodny ze s tanowiskiem R.P. Prez. 
Raczkiewirz  nie pow zią ł  jeszcze decyzji. W kołach  
dobrze  poinform ow anych  ustąpienie  gen. Sosnkow ­
skiego uważa się za przesądzone.

P o m o c  U N R A  d l a  P o l s k i
Ujawniono, iż pom oc U N R A  dla środkow ej E u ­

ropy — w pierwszym rzędzie dla Polski i C zecho­
słowacji  wyniesie ok. 1 miliąrd dolarów. W icep re ­
mier Kw apiński re lacjonując  krajowi o p racach  
U N R A  zaznaczył,  iż pom oc  żywnośc iowa UNRA 
dla terenów  Polski,  zajętych przez wojska sowieckie 
n ap o ty k a  na trudności z p ow odów  wszystkim zro­

zumiałych. Należy dorozumiewać się, ii  a lbo prze­
szkody stawia  rząd  sowiecki albo też UNRA nie 
może o d d ać  gestii w tej sprawie Polskiemu Kom i­
te towi W yzwolenia  N a rodow ego  w Lublinie, który 
nie je*t uznany  przez żadne  z p ań s tw  — poza  
Rosją sowiecką za p raw nie  uznany na terenie
m iędzynarodow ym  rząd polski.


